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PIERWSZY DZIEŃ... 


Czy ta żaba zmieni się w pięknego królewicza? Nie wiemy. 
Ale wszystkie znaki na niebie i na ziemi wskazują, że już 


wkrótce wszystko powinno wypieknieć... 
okazji wiosny życzymy. 


czego i Wam, isobie z 


(CAF). W Tokio rozegrano mecz piłkarski Japonia-Ameryka Południo- 
wa, z którego całkowity dochód przeznaczono na rzecz UNICEF. Wygrali 
goście 1:0, a bramkę zdobył Brazylijczyk Jesimara. 

Ploteczki o wielkim sporcie znajdziecie na stronie 7. 
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Najstarsze 
kręgowce 


(PAP). Kiedy pojawiły się pier- 
wsze kręgowce? Szczątki najstar- 
szych form tych zwierząt — ryb 
bezszczękowych znane są ze sta- 
rych skał sprzed ok. 400 min lat 
Niedawno znaleziono w Wyoming 
w USA skamieniałe szczątki tego 
rodzaju ryb, ale pochodzące z 
jeszcze bardziej archaicznego ok- 
resu. Podobne skamieniałości 
odkryto również w Oklahomie, |- 
daho oraz na Alasce. Wiek tych 
znalezisk określili geolodzy ame- 
rykańscy na ok. 510 mln lat. Tak 
więc kręgowce są starsze o 100 
min lat. 

Najstarsze kręgowce — ryby 
bezszczękowe — były stosunkowo. 
niewielkie. Ich długość nie prze- 
kraczała 10 cm. Żyły w płytkich 
morzach w - strefie tropikalnej, 
Prawdopodobnie nie były zbyt 
dobrymi pływakami. Żerowały na 
dnie morza, szukając w mule po- 
żywienia. Przy okazji wyjaśniono. 
jeszcze jeden problem badawczy. 
Do niedawna panowało przekona- 
nie, że pierwsze kręgowce pojawi- 
ły się w środowisku słodkowod- 


- fym=*w rzekach lub „jeziorach. 


- Znalezione w USA szczątki ryb 
występują wśród typov lo mor- 
skich osadów. SE 


NASTOLATKOW 


„Świata 
Młodych” 


przy tym 
nie było... 


Do redakcji nie dotarło zapro 
szenie na huczną fetę z okazji 30- 
lecia (!!!) lodowiska „Bajka” w O 
lecku, ale życzliwe plotki doniosły. 
że impreza była nadzwyczaj uda- 
na. 

Rewia kosliumowa na lodzie 
zgromadziła ponad 150 przebie- 
rańców. Najpiękniejszym kostiu- 
mem robota popisał się pierwszo- 
klasista, Maciek Dudanowicz. 

Za kostiumy, za popisy na lo- 
dzie były nagrody i wiwaty. 

Przy trzech lodowiskach w O- 
lecku, przy lodowisku , „Bajka”, 
„Zuch” i „Liliput” odbyły się kon- 
kursy rzeżby w śniegu. Powstało 
21 dzieł sztuki zimowej. Najpięk- 
niejszy jest ponoć potężny smok 
ziejący wieczorem ogniem z py- 
ska i oczu. Również oświetlona 
grota na lodowisku „Bajka” jak 
każdego roku prezentuje się 
wspaniale. 

Pierwszą nagrodę za rzeżby 
przyznano braciom Kapuścińskim 
i ich koledze, Gawrysiowi 

Opiekun i dusza lodowiska 
„Bajka” pan Władysław Żurowski 
działa niezmordowanie i tę zimę 
może także wpisać na listę 
swoich sukcesów 
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Już za trzy dni! 
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Gigantyczna 
lodówka 


ZSRR (PAP). Zlodowacenie 
Antarktydy trwa nieprzerwanie już 
50 mln lat — twierdzą uczeni. W 
czasie, gdy półkula północna 
przeżywała kolejne zlodowacenia, 
na półkuli południowej zmiany 
były stosunkowo niewielkie. Jak 
wykazują badania radzieckich kli- 
matologów, wielki lodowy masyw 
Antarktydy jest w stanie termicz- 
nej równowagi. Występują tam 
mechanizmy utrzymujące stałe 
temperatury. Bilans lodu pozosta- 
je niezmieniony od milionów lat 
Układ prądów morskich i charak- 
terystyczna cyrkulacja atmosfery 
nie pozwalają na ocieplenie się 
Antarktyki. „Biały kontynent" ze 
ogromnymi  lodowcami 
działa jak naturalna zamrażarka. 


Badania bilansu cieplnego An- 
tarktyki — prowadzone przez kilka 
lat przez uczonych radzieckich w 
programie „Polar-jug" — mają 
duże znaczenie dla prognozowa- 
nia zmian klimatu. 


Rośliny 
przeciw rakowi 


ZSRR (PAP). Niektóre rośliny 
są w stanie pochłaniać z otaczają. 
cego środowiska związki rako 
twórcze. Przekonali się o tym pra- 
cownicy Instytutu Biochemii Roś- 
lin Akademii Nauk Gruzji, ekspe- 
rymentując z kietkami róznych 
roślin rolniczych, m.in. grochu 


Rośliny umieszczono w otocze- 
niu nasyconym aromatycznym 
związkiem — benzydyną. Ten trują- 
cy, rakotwórczy związek jest czę- 
sto spotykany w przemyśle che- 
micznym i stanowi część składo- 
wą spalin samochodów. Po kilku 
dniach 'biochemicy badali fkanki 
kiełków grochu i wykryli w nich 
związaną benzydynę. 

Zdaniem specjalistów, tego ro- 
dzaju zdolność niektórych roślin 
można wykorzystywat do oczysz- 
czania środowiska przyrodnicze- 
go, sadząc je w pobliżu zakładów 
chemicznych i wzdłuż dróg. 


Z OLSZTYNA W KOSMOS 
NIEDALEKO 


"Fot M. Szwiówa 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy 
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„Pragnę czystej i pięknej miłości”... 
napisała Sylwia. Jej list wydrukowaliśmy na niebieskim pasku w 14 numerze „Świata Młodych”, Wyzna- 
nie Sylwii poruszyło wielu czytelników Redakcyjnej Poczty, posypały się listy, w których zaprezentowano 


bardzo różne poglądy. 


Niektóre z nich teraz przed Wami: 


Skąd wiesz, 
która miłość jest prawdziwa? 


Jesteśmy bliźniaczkami, mamy po 15 lat 
Nie masz racji. Syłwo, że nie god: ię 
na propozycje spotkań z chłopcami, tylko 
czekasz na czystą i piękną mdość. Skąd 
wsesz, że Ci wtaśme chłopcy, których od. 


rzucasz ne dałby CI takej wtaśwe mioś 
0? Miość sama nie przyjdzie. 
Sara i Sandra 


Chciałbym mieć dziewczynę 
podobną do Ciebie 


Mało kto uważa mnie za pięknego chło- 
paka. Wiele razy usiłowałem mieć dziew 
czynę. której mógłcym wszystko powie- 
dmneć, z wszystkiego Się jej zwierzyć. Na 
próżno. Mam pecha 

Sytwio. m: ację, że nie chcesz mieć 
chłopaka do całowania i szpanowania. U 
ważam, że Twój chłopak powinien być 
kimś, przy kim czułabyś się bezpieczna. 
kims, kto wszystkie Twoje troski zamieniał- 
by w uśmiech. Uwazam, że jesteś bardzo 
rozsądna i mądra Chciałbym znależć 
dziewczynę podobną do Ciebie 


Zbyszek 


Lepiej zostać 
starą panną 


Ja tez pragnę przeżyć czystą i piękną 
miość. Jednak już dawno doszłam do 
wniosku, ze taka miłość nie istnieje, a jeśli 
— to bardzo rzadko. 

W mojej klasie jest grupa dziewczyn, dla 
których liczy się tylko szpan i ciuchy. Na- 
rzucają się chłopcom, a potem się dziwią 
ze taka znajomość z chłopcem 1rwa tylko 
parę tygodni i — koniec. Niedobrze mi się 
robi, gdy styszę opowieści o takich spolka. 
miach i rozstaniach 

Chłopcy też nie są święci. Przekonałam 
się o tym na własnej skórze. Chodziłam z 
chłopcem, któremu bardzo ufałam. Zerwał 
naszą znajomość bez słowa. Potem widy. 
wałam go ciągle z inną dziewczyną. Chłop- 
Gy niezwracają uwagi na to, że dziewczyny 
cierpią przez nich. Umawiają Się z dziew- 


czynami łaż tylko dla szpanu, aby zaimpo 
nować kolegom. Dlatego dochodzę do 
wniosku, że lepiej zostać starą panną, niż 
dać się nabrerać 

Cheanopsia 


Na prawdziwą miłość 
można czekać całe życie 


Droga Sylwio! Przeczytałam Twój list z 
zamieresowaniem | wzruszeniem, bo zna 
laztam w nim siebie, gdy miałam 14 lat (te 
raz mam 17). Myślałam wiedy podobnie jak 
Ty I choć minęło parę lat, nadal pragnę 
mieć takiego chłopca, który byłby moim 
prawdziwym przyjacielem na dobre i na złe 
Odrzucałam propozycje chłopców, którzy 
w moim środowisku coś znaczyli, impono: 
wali dziewczynom. Czekałam na prawdzi- 
wą miłość. W końcu zawsze byłam sama 
Aż wreszcie zrozumiałam swój bład. 

Niedawno poznałam chłopca, który choć 
wcale nie jes! tym wymarzonym ideałem 
został moim przyjacielem. Doszłam do 
wniosku, że czekając na tę wielką prawdzi- 
wą miłość nie przeżyję nawet malutkiej. Z 
całego serca życzę Ci, aby Twoje marzenie 
się spełniło, bo jest ono także moim. 

(także) Sytwia 


Szukam swojej księżniczki 

Mimo, że mam 17 lat, nie znalazłem takiej 
Qziewczyny, z klórą mógłbym szczerze po- 
rozmawiać. Wiem, że mam jeszcze na to 
czas, ale chciałbym spolkać ją już teraz 

Według mnie czysta miłość między chło- 
pakiem i dziewczyną powinna polegać na 
bezgranicznej przyjaźni i wzajemnym zro- 
zumieniu. 

Lubię sarnotne spacery po lesie, lubię 
włóczyć się między blokami, szczególnie 
wieczorem. Wiedy lo w mojej wyobraźni 
powstają historie, które mogłyby się wyda- 
rzyć. Wiedy marzę o dziewczynie-księżni- 
czce, która zjawia się jak gwiazda w moim 
życiu. Wyobrażam sobie, że ona idzie obok 
mnie aleją w lesie, wokół głucho i cicho, 
słychać tylko kołysanie drzew i szelest li$- 
ci. A my idziemy ramię w ramię, patrzymy 
na siebie, rozmawiamy, śmiejemy się. Po- 
iem siadamy gdzieś na polance, ona opie- 
ra swą głowę na moim ramieniu, i patrzyrny 
razem na zachód słońca. Ona jest spokoj- 
na i radosna, ja czuję się lekki i szczęśli- 
wy, 


Ala to są marzenia. Czy spolkam klodyś 
laką dziewczynę, czy przeżyję laki spacer 
po losie? 

Sylwio! Bardzo często młodzi ludzie do 
bierają sobie partnerów tylko po to, żoby 
szpanować, imponować kolegom | kole 
żankom. Ale to nie ma nic wspólnego 2 
miłością. Takie pary nie potralią szczerze 
ze sobą rozmawiać, nie mogą na siebie 
liczyć. To ich „chodzenie” jest na pokaz 


Nazywa się to „zaliczaniem 
Tak jak Ciebie, takie związki mnie nie 
interesują. Ciągle szukam swojego ideału, 
na razie bez skutku 
Krzysztof 


Sylwio! Zejdź na ziemię 

Robisz wielki błąd, Sylwio, nie umawia 
jąc się z chłopcami na randki. Jest wielu 
różnych chłopców na świecie. Tylko spoty: 
kanie się z nimi da Ci możliwość wyboru 
lakiego chłopca, który będzie Ci najbar 
dziej odpowiadał. Bliższe znajomości z 
chłopcami pozwolą Ci zorientować się ja 
kich kolegów lepiej unikać, a na jakich mo- 
żna liczyć. W przyszłości unikniesz dzięki 

lemu rozczarowań 
A tak między nami, jeśli szukasz praw- 
dziwej miłości, lo przeczytaj „Dzieje Trista 
na i Izoldy” i zejdź na ziemię. Żyjemy w 
końcu XX wieku, a Ty oczekujesz na coś, 
co w naszym świecie jest nieosiągalne 
Prawdziwa i czysta miłość istnieje już tylko 
w książkach, To, co ludzie nazywają miłoś- 
cią, jest bardzo dalekie od tego, o czym 

marzą dziewczyny. 
Grażyna 


> 


Myślę podobnie jak Ty 

Sylwio! Zdecydowałem się napisać ten 
list, bo myślę podobnie jak Ty, tylko, że ja 
mam 17 lat i jestem chłopcem. Też poszu- 
kuję pięknej miłości. Może dlatego, że za- 
wiodłem się na dziewczynie, którą kocha- 
łem. Traktowała naszą znajomość jak zaba- 
wę, która kiedyś musi się skończyć. Dla 
mnie to nie była zabawa, ale miłość. Ale 
ona wszystko zniszczyła. 

A co do Twoich koleżanek, które się z 
Ciebie śmieją, to nie ma naprawdę czym 
się przejmować. One jeszcze niczego nie 
rozumieją. 

Dam Ci radę: nie przejmuj się tym, co 
mówią inni, bądź pewna, że znajdziesz to, 
czego tak pragniesz i szukasz 

Piotr 


Zaprosili nas... 


© Przodstawiciole firm uczestni 
czących w wystawie oraz Przedsię. 
biorsiwo Fieklarmy i Wydawnictw 
Handlu Zagranicznego AGPOL na 
apocjalistyczną wystawą kompule 
rów. monitorów, klawiatury, urzą 
dzeń _ perytoryjnych, intorlejsów, 
komponentów oloktronicznych, sol 
twarów w Pałacu Kullury I Nauki 

© Urząd Wojowódzki w Płocku 
Wydział Kullury Fizycznej Sponu I 
Turystyki na Finat XXXII Turnieju Ta 
nisa Stołowego o Puchar „Sztanda 

Młodych 
KĘ SDyoki ja i Zespół Teatru Mu 
zycznego w Gdyni na premierę 
przodstawienia „Książę Punko 

6 Muzeum Lenina w Krakowie 
na wyślawę pl. „Po wieki Kraków 


ze ni" 
nie zapomi „Dziękujemy 


poz ZEE 
© Chodzę do VII klasy i bardzo wierzę w 
ideę, jaka przyświeca istnieniu Kącika Przy 

jaciót. Sama będąc kiedyś w trudnej życio 

wej sytuacji napisałam do dziewczyny, któ 

rej adres zauważyłam w jednym z numerów 
„ŚM” i która obiecywała pomóc w rozwią 

zywaniu kłopotów. Chociaż byłam zoboję!- 
niała na wszystko, zdecydowałam się jed- 
nak do niej napisać i po tygodniu dostałam 
list z odpowiedzią, Był to przełomowy mo- 
ment w moim życiu. Uwierzyłam w sens 
życia, w ludzką miłość, życzliwość. Teraz i 
ja chciałabym pomóc innym w ich ktopo- 

tach, bo wiem jak bardzo potrzebna jest 
laka pomoc kiedy ze swoimi problemami 
nie można się zwrócić nawet do nabliższej 
osoby. Jeśli więc macie jakieś kłopoty, 
proszę, piszcie, Joanna Butawska, ul. Ju- 
rowiecka 40 a/22, 15-101 Biatystok; © 
Mam 15 lat, jestem wesołą, ładną, modną 

elegancką, jak twierdzą inni, dziewczyną, 
ale niestety jestem bardzo samotna. Nie 
mogę znaleźć przyjaciela ani w siostrze, ani 
w bliskiej koleżance, która choć jest star- 
sza ode mnie, jednak moim zdaniem jest 
bardzo dziecinna i nie mogę zwierzyć się 
jej ze swoich kłopotów. Jedynym człowie- 
kiern, który potrafi mnie zrozumieć jest 
mama, ale chciałabym mieć przyjaciela 
wśród moich rówieśników. Może więc ktoś 
z czylelników napisze do mnie kilka cie- 
płych słów, Agnieszka Gawlik, ul. Wól- 
czańska 231 m. 30, 93-005 Łódź; 6 Cho 

dzę do V klasy i z natury jestem wesoła 

Interesuję się historią i geogralią. Uwie- 
Ibiam słuchać duetu Wham. Należę do 
SKS, gram w-piłkę ręczną. W przyszłości 
chcę zostać lekarzem albo położną. Prag 

nę nawiązać korespondencję z dziewczę- 
larni o podobnych zainteresowaniach. Czy 
iakle istnieją? Żaneta Wotowicz, ul. Kręta 
2, 62-800 Kalisz. 


Kocham go”. „Kocham ją' 


NIEBIESKI LISTEK 
Dowód miłości 


Jak lo ladnie brzmi. Jak: dorośle, 


A co to znaczy? Có lo znaczy, że ją kochasz? Co lo znaczy, że go kochasz? Co 


kryje się za lakimi deklaracjami? 
Ja 
dowód swojej mitośc 


«| doslałać dowód miłości od chtopaka, który mówi, że cię kocha? Jaki dałeś 
Twojej dziewczynie? 


Trzymał cię za rękę?.. pocałował”... patrzyła długo na lekcji w twoją stronę?.. 


napisała karikę z wakacji? 
Wystarczy? 


Oto kilka obrazków. To się zdarzyło między ludźmi, którzy mówili sobie „ko- 


cham" 


© Doklarowata, że jest jej chłopakiem. Ładnie nawet wyglądali ze sobą. Dorośli 
mówili z uznaniem, że dobrana z nich para. Bardzo się szykowali na sylwestrową 
zabawę u Baśki. W przeddzień malka chłopaka poważnie zaniemogła. Niestety — 
musiał zostać w domu. Nie udało się nikogo znaleźć klo móglby posiedzieć w ię noc 
przy chorej. Zaproponował by mu pomogła. Poszła do Baśki. Podobno było „bom- 


bowo"! 


© Organizował dyskotekę. Kazat jej wziąć z domu magnetofon. Wyniosła w 
tajemnicy, bo ojciec absolutnie nie zgadzał się na pożyczenie sprzętu. Ale chłopak 
wyśmiewał jej obawy: „łamiesz się! Co ci Stary zrobi!”. Wyniosła. Ojciec nazwał ją 


oszukanicą. Poniosła karg. 


© Wyszła ze szpitala po operacji. Ostrzyżona, zmizerowana. Szli razem. W pew- 
nym momencie powiedział: „idź przodem!” Za chwilę dogonił i przeprosił: „wiesz, 
szli tacy dwaj.. a ty dzisiaj lak wyglądasz..!" 

© Ziamal nogę. Zdarza się. Nie należy do dobrych uczniów. No, cóż i lo się zda- 
rza Wypadek na dobrych kilka dni wyeliminował go ze szkolnych zajęć. Ona jest w 
tej samej klasie. Nie przyszła, nie zainteresowała się, nie zaproponowała pomo- 


Mówiła: „kocham”, mówił: kocham”. I pewno nawet w fo oboje wierzyli. Miło jest 


mówić lo ładne słowo i miło je słyszeć. A że kochać lo otaczać opieką, szacunkiem, 
zainteresowaniem, lojalnością... to może jeszcze zbyt irudne? 


j 


tę Wa 
__ wać go za pomocą kar cielesnych I 
-_ Ty także nie jesteś bez winy, bo jak 
—_ sama piszesz, nie potrafisz się opa- 

_ nować I dajesz się wciągać w awan- 

_ tury. Jesteś starsza od brata i to Ty 


 taktom. 


DYCY, NE 


Traktują mnie 


jak małe dziecko 

Mam 16 lat. Chodzę do | klas 
Technikum Chernicznego Kiady chcę 
gdzieś wyjść, muszę mówić mamie 
dokąd idę, z kim mam się spolkać, o 
której wrócą. Do kina nie mogę iść, na 
dyskotekę leż nie, bo mama uważa, 
że to miejsca nie dla mnie. Na dworze 
mogę być tylko do 20%, ale tylko z 
psem na spacerze. Do kolegów iść 
nie mogę, zapraszać ich do domy leż 
nie mogę. Programy TV do oglądania 
wybiera mi mama. Nie dostaję kig 
szonkowego. Jeśli chodzi o robienie 
zakupów czy noszenie węgla z prwni 
Cy, lo jestem dorosły, ale na dyskote 
kę czy kino — za rnały. 

Wszelkie rozmowy z mamą na ten 
temat kończą się zawsze tak samo 
„Jesteś na to za smarkaty” 

„Zadowolony” Tomek 


Czy można zmienić bra- 


ta? 

Mam 14 lat i chodzę do VII klasy. 
Od pewnego czasu mam problemy 
ze swoim młodszym o dwa lata bra. 
tem. Wydaje mi się, że zty wpływ mają 
na niego koledzy w szkole. Choć jest 
dobrym uczniem, jego zachowanie 
jest dla mnie nie do przyjęcia Gdy 
wraca ze szkoły do domu, prezentuje 
mi wulgarne gesty i słowa, których 
zapewne nauczył się od kolegów. Je- 
stem bardzo nerwowa i niestety czę- 
Sto udaje mu się wyprowadzić mnie z 
równowagi. Może dlatego, że tema- 
tem drwin jest także moja nadwaga. 
Przezwiska, którymi częstuje mnie 
mój brat, doprowadzają do tego, że 
zaczynam krzyczeć na niego i w koń- 
cu bić. Wówczas interweniują rodzice 
i cała kara spada na mnie. Rodzice 
krzyczą na mnie, a za ich plecami wi- 
dzę złośliwie śmiejącego się brata. To 
powoduje, że gdy chcę wytłumaczyć 
rodzicom co zaszło między nami, za- 
czynam krzyczeć i nie potrafię się o- 
panować. Za to pyskowanie dostaję 
od rodziców lanie. Po takim zajściu 
jestem cała roztrzęsiona i boli mnie 
głowa. 

Gdy poskarżę się rodzicom na bra- 
ta, mówią mi żebym nie zwracała uwa- 
gi na to co on robi i mówi. A ja nie 
potrafię. W szkole jestem inna, weso- 
ła, na drobne złośliwości nie zwracam 
uwagi. W domu nie potrafię się opa- 
nować. Ostatnio coraz częściej obry- 
wam od rodziców, bo konilikty z bra- 
tem ciągle się powtarzają. Jak mam 
postępować, żeby nie dochodziło do 
tych awantur. Czy można zmienić bra- 
ta? A może to jest moja wina? 

„Kicla” 


OD REDAKCJI. Chyba winni są 
wszyscy po trochu: brat, którego 
najwyraźniej bawią te awantury I nie 
zastanawia się nad tym, że przez 
jego zachowanie cierpi jego siostra, 
rodzice, którzy przed wymierzeniem 
kary powinni dokładnie poznać isto- 
Jo konfliktu I nie rozwiązy- 


powinnać nadać styl Waszym kon- 
nów się dlaczego brat 
? Może jako starszi 


Na Wschodnim Wybrzeżu A 
fryki, poniżej równika, na 
Oceanie Indyjskim leżą dwie wy 
spy: Zanzibar i Pemba. Po obale. 
niu sułtana w 1963 roku wyspy za- 
wiązały unię z Tanganiką two! 
Tanzanię 

— Zanzibar utrzymuje jednak 
dużą samodzielność ekonomicz 
ną. Kiedyś stynął jako największy 
dostawca gożdzików, teraz prze 
ważają tu plantacje palm kokoso 
wych. Ale w porcie pięknie pach 
nie gożdzikami — mówi dr inż. Je- 
rzy Kwiatkowski, zasiępca dyrek- 
tora Instytutu Hodowli Bydła i Pro- 
dukcji Mieka w Brwinowie 

— Jest pan specjalistą w ho- 
dowii I chowie zwierząt, zatem 
nie drzewa goździkowe byty 
przedmiotem pana zaintereso- 
wań? 

— Zostałem delegowany przez 
FAO, by zapoczątkować tam ra- 
cjonalną hodowlę bydła. Tradycyj- 
nie hodowano w Zanzibarze 
wschodnio-afrykańskie małe by- 
dło zebu. Zadanie polegało na 
„poprawieniu” jego użytkowości 
czyli zwiększeniu mleczności. By- 
dła hodowano niewiele — 50 tys 
sztuk, czyli tyle, ile ma np. jeden z 
kołtchozów w Mongolii, gdzie pra 
cowatem przed przyjazdem do A- 
fryki.'W Zanzibarze i Pembie było 
ono własnością drobnych hodow- 
ców. Po pewnym czasie wielu z 
nich znatem osobiście. 

Program FAO przewidziano na 
trzy lata; pracowaliśmy we dwóch 
Moim zastępcą był młody lekarz 
welerynari, Szwed, którego po 
roku zmienił Belg. Muzułmanie 
mieli mu zresztą za złe, że w tere- 
nie zawsze towarzyszyła mu jego 
młoda żona. Hodowla zwierząt, to 
„męska sprawa”, nie umiał usza- 
nować tradycji 


— Jes! lo organizacja zrzeszają- 
ca 156 państw. Kiedy delegowano 
mnie na kolejne trzy lata do Azji — 
pracowałem w Birmie — grupa 
eksperlów była jeszcze bardziej 


żnicowana pod względem na 
rodc 
zibarz 

— Polepszenie rasy krów wy- 
maga zapewne wielu najróżniej- 
szych zabiegów? 

— Zootechnik musi spraw 
mleko, jego zawartość 


ści niż nasz zespół w Za 


lałko. 


tłuszcz itp. Idzie przecież o to, by 
chniać , 


rozpow 
wsze i najc 
najlepiej przystosow: 
kretnych warunków. Nie ma uni 


wersalnej krowy: dobrej i w Eur 
pie, i w Afryce 
Pierwsze wyniki krzyżowania 


zebu z europejską rasą bydła: jer 
sey (czyt. dżersej) nie by 
cające. Miejscowe bydło je 
odporne na pasożyty przenos 
ne przez kleszcze i muchę 
tse, europejskie — nie ma tej od 
porności wcale. Mieszańce były 
zatem mało odporne. Mucha tse 
tse występuje w Zanzibarze tylko 
na niewielkim terenie, ale kleszcz 
powoduje szkody ogromne! Cho- 
roba jaką przenosi nosi nazwę 
„gorączki wschodniego wybrze- 
ża”. Jednym ze sposobów zwal 
czania jest cotygodniowa kąpiel 
bydła. 

— Jak to? Kąpanie krów? 

— Zabieg wygląda dość brutal. 
nie, gdyż zwierzęta trzeba zanu 
rzyć w głębokich na 2,5 metra 
zbiornikach z belonu, wypełnio- 
nych wodą, w której został rozpu 
szczony preparat kleszczobójczy 
Czynność należy powtarzać właś- 
nie co tydzień, bo taki jest cykl 
rozwoju kleszcza. 

Jeszcze kolonialne władze an- 
gielskie usiłowały przekonać 
właścicieli bydła do stosowania 
takich zabiegów. Zdarzały się jed- 
nak wypadki zachłyśnięcia się 
zwierząt, a ze slosowano wów- 
czas trujące związki cyjanku — by- 
dło padało. Strata krowy w tam- 
tych warunkach jest stratą nie- 
wyobrażalną dla nas. Inaczej i=d- 
nak przyjmowano stratę krowy, 
gdy zdechła, bo była chora — ina- 
czej, gdy powodem była kąpiel. 


strych konfliktów 


kąpiel bydła zo- 
Kiedy po krwa- 
władzę przejęła — 


że mimo nie- 
mę walki z go: 
schodniego wybrzeża 
nowić Chemia dyspo 
zkodliwymi dla zwie 
dkami, zorganizowaliśmy 
punkty opryskiwania bydła. 
rw aliśmy zebrania 
na które zapraszaliśmy zanzibar: 
skich rolników. Wychowano mnie 
w duchu unku dla wszystkich 
ludzi, czułem, jak czarnoskórzy 
rolnicy cenią sobie takie podejś 
cie... W każdym punkcie opryski- 
wania bydła zostat wybrany 
przedstawiciel hodowców, odpo- 
wiedzialny za akcję. System za- 
czął funkcjonować, odpadła spra- 
wa uciążliwych dla mieszkańców 
wiosek wędrówek z bydłem do 
basenów 

— Czy sądzi pan, że Zanzibar- 
czycy nadal przestrzegają coty- 
godniowych zabiegów opryski- 
wania bydta? 

— Tak. Niedawno mój następca 
z FAO poinformował mnie o tym. 
Wiem również, że zapocząlkowa- 
na przeze mnie hodowla ma się 
zupełnie nieżle. A muszę dodać, 
ze władze zatroszczyły się i o to, 
by powstała mleczarnia; zbudo- 
wali ją Duńczycy. Rolnicy mają 
więc możliwość sprzedaży mleka 
z pominięciem pośredników. 
Trzeba pamiętać, że w wielu kra- 
jach alrykańskich. nawet gdy w 
jednej ich części nie brakuje żyw- 
ności, to brak transportu i organi- 
zacji handlu uniemożliwia jej wy- 
korzystanie. 


aliśmy, 


urząd. 


skie 
jechat? 


lie mieka dawały zanzibar- 
krowy, kiedy pan tam przy- 


Zaledwie 250-300 rów, mie 


ińce dają teraz do 2 tys. litrów 
rocznie, różnica jest ogromna! 
Pionierem hodowli stał się właści 
el sporego, liczącego 40 szluk 
lada, Muhamod Ali spod mia 
ka Czwaka. Miał 15 dojnych 
krów, dostarczał 20 litrów mieka 
dziennie. Wybraliśmy się do nie 


jo, by namówić 1a wstawienie 


byczka rasy jorsoy. Nie wyraził 
y jodnak lekarz wete 


iził kilkakrotnie jego 


kr mającą guz na udzie i wyl 
I ją — Ali sam zaczął zagał 
buhaja. Trzeba było poro: 


Mieczność nie zależy tylko 
od rasy, krowa z powietrza mie 
ka nie wyprodukuje, może tylko 
wykorzystać to co zje 


jest wiecznie r 
—_A zatem mleka powinno być 
pod dostatkiem! 


wieże mleko jest 


am nadal 
produktem luk ym, tylko dla 
bogatszych. Jest go za mało, jest 
drogie. W Afryce jest dostępne 
szku. Pochodzi z da 
rowizn lub na przykład z reklamo 


mleko w pr 
wych akcji firm szukających ryn 
ów zbytu. Byłer wiadkiem 
aniii 


kami klamowej koncernu 
Nestle. „Najlepsze dla niemowląt 
nleko marki Nestle”. Z tą bzdurą 
musiało walczyć i FAO, i Świato 
Zdrowia, i UNI 
CEF. Dla niemowiąt najlepsze jest 
mleko matki, to raz, a po drugie 
irzeba mieć zdrową wodę i parę 
jeszcze innych warunków, by z 
dobrego mleka w proszku sporzą 
dzić dobry produkt 


wa Organizacja 


— W Instytucie, który współ- 
pracuje z FAO, a gdzie rozma- 
wiamy, wisi plakat z hasłem 
„Każdy uczeń pije mleko”. Czy 
dzieci z krajów Trzeciego Świata 
mogą liczyć na tak podstawowy 
produkt już wkrótce? 

- Jak wspomniałem, jest to 
luksus w Afryce, a także gdzie in 
dziej, na przykład w Birmie. Prze. 
konałem się o tym osobiście 
gdyż pracowałem tam równiez 
trzy lata w swojej specjalności 
wykonując inne zadania. 


— Był pan 7 lat ekspertem 
FAQ. Czy inaczej spogląda pan 
teraz na świat, gdy przyjrzał mu 
się pan z bliska? 

Nauczyłem się pokory. Wiem 
co oznacza głód. Widziałem go na 
ulicach Kalkuty 

— Dziękuję za rozmowę. 


ANNA GRZYBOWIECKA 


Na zdjęciach: 
1. Stado Muhameda Ali - pionie- 
ra hodowli bydła spod miastecz- 
ka Czwaka 
2. Krowę trzeba unieruchomić i 
opryskać preparatem. Eksperci 
FAO wydali zdecydowaną walkę 
z chorobą wywotywaną przez 
kleszcza 

Fot. Jerzy Kwiatkowski 


ZWIERZĘTA 
8 AKWARYJNE 


| ŚWIAT 
| 2) potrzebuje 


l FAO 


Klos z irzema literami FAO = od angielskiego FOOD AND AGRICUL 
TURE ORGANIZATION OF THE UNITED NATIONS i dewiza FIAT PA 
NI po łacinie znaczy: „Niech się stanie chleb ymbolem Orga 
mizacji Narodów Zjednoczonych do Spraw Wyżywienia i Rolnictwa Ce 
lem FAO jest likwidacja głodu na świecie i współudział w rozwoju gos 
podark lowej. FAO powstała w 1945 roku. Jednym z krajów założy: 

1elsk była Polska. ( tralna siedziba FAO mieści się w Rzymie 

prócz lego w różnych regionach świata znajdują się jej biura, a w 
poszczegolnych krajach — przedstawiciele. 

Świat potrzebuje FAO, Selki milionów ludzi nie znają uczucia sytości 
jedna 1 ludności świata jest poważnie niedożywiona. Jedni umiera: 
ją z przesy drudzy giną z głodu... Największe Irudności odczuwa 
becnie Alrył yluacja się pogarsza. Powodem są słabe gleby i nie 
korzystne warunki klimatyczne zwłaszcza w krajach położonych na po 
łudnie od Sahary 

W przypadku klęsk głodu FAO organizuje dóraźną pomoc żywnościo 
wą udzielaną przez międzynarodową społeczność. Jako organizacja 
apolityczna FAO przeciwstawia się wykorzystywaniu żywności do naci 

ków politycznych. Zasadnicza działalność polega jednak na organizo 
waniu łachowego szkolnictwa, kursów, insiruktażu rolników i hodowców 
w krajach słabo rozwiniętych. Z FAO współpracują instytuty naukowe | 
badawcze lakże w naszym kraju. W licznych, opracowanych przez Orga 
nizację Narodów Zjednoczonych do Spraw Wyżywienia i Rolnictwa pro: 
gramach, dotyczących hodowli, nawożenia gleby itp. uczestniczą polscy 


specjaliści 


O pracy eksperta FAO w Zanzibarze mówi dr inż. Jerzy Kwiatko- 
wski, w wywiadzie zamieszczonym obok. 


SKÓJKA (Unio 
MALARSKA pitorun) ) 


Sonda „Świata Młodych” 


Jaki Kodeks 
Ucznia? 


W numerze 26 „Świata Mtodych” z dnia 3 marca zamieściliśmy pro- 
r Rady Harcerzy Starszych dotyczące zmian w Kodeksie Ucz- 
Przypominamy, iż według tego projektu Kodeks, który jego nut: 
rzy chcą nazwać Kartą Ucznia, ma być zblorem praw, nieco Inac: y 
regulujących stosunki uczeń-nauczyciel. 


Między innymi, Karta powinna ściśle określać kompetencje | zakres 
samorządu, zawierać katalog praw I obowiązków ucznia, 
regulować szkolny system karania I nagradzania, a także określać 
sposób odwoływania się od decyzji nauczyciela. 
projekt RHS zaprosiliśmy Was do dyskusji. 


Na początek zamieszczamy sondę prz: rowad: 
czkót warszawskich JĄ lę przepi (roną wśród uczniów 


Oto, co powiedzieli nam uczniowie kli VII 
nr 157 Im. Adama Mickiewicza: zaw 


© Przede wszystkim: czy należy tworzyć nowy dokument, skoro nikt 
nie respektuje starego? Trzeba zacząć od tego, czy nauczyciele zechcą 
przyjąć do wiadomości, że uczniowie mają jakieś prawa? 

© W tej chwili jest tak, że uczeń nie ma możliwości poddania w wątp. 
iwosć decyzji nauczyciela. Jeżeli nauczyciel postawi stopień niespra- 
wiedliwie — to nikt nie może zaprotestować Jedynie pokrzywdzony może 
probować się bronić, ale często wtedy się jeszcze bardziej naraża 

© | to właśnie powinien załatwiać samorząd. Nasi przedstawiciele po. 
winni móc wspólnie z nauczycielem decydować o stopniach, zwłaszcza 
tych na koniec roku. 

e Dobrym pomysłem byłoby stworzenie instytucji Rzecznika Praw 
Uczniowskich. Tę rolę mógłby pełnić dyrektor szkoły, pod warunkiem, że 
sam nie uczyłby w tej szkole. Musiałby to być człowiek sprawiedliwy i 
bezstronny. To on rozsądzałby jakieś wyjątkowe trudne sprawy, kiedy 
samorząd nie potrafiłby nic pomóc. 

© Poza tym w projekcie dobrze jest rozwiązana sprawa klasówek. Z 
tym, że w praktyce te „pięciominutówki” często przeciągają się do połowy 
lekcji. To powoduje niemożność przerobienia tematu na lekcji, no i zadaje 
się więcej do domu. 

© lak! Właśnie sprawa prac domowych. Do domu mamy mnóstwo 
zadawane i nikt nie liczy się z tym, że większość z nas dojeżdża, poza tym 
mamy zajęcia dodatkowe. A często na odrabianiu lekcji mija całe popo- 
łudnier i wieczór 

© W Karcie' powinna być także poruszona Sprawa ocen. Na przykład 
za nieprzyniesienie w terminie podpisanej przez rodziców klasówki uczeń 
dostaje dwóję. To przecież jest taka sama dwója, jak z odpowiedzi i też 
liczy się do końcowego stopnia. Natomiast jeśli uczeń przyniesie podpi- 
saną klasówkę, to nie dostaje piątki. 

© Powinno się też wyraźniej zredagować punkt o poszanowaniu god- 
ności osobistej. Co to jest „brak poszanowania godności”, czy np. wów- 
czas kiedy nauczyciel mówi do ucznia „ty ośle”? Jeśli tak, lo uczeń powi- 
nien móc zwrócić się z taką sprawą do rzecznika. 


A oto wypowiedzi uczniów klasy VIII o profilu sportowym ze Szkoły 
Podstawowej nr 272 im. Eugeniusza Lokajskiego. 


© Może przed wprowadzeniem relormy Kodeksu zrobić coś, by szkoła 
przestała kojarzyć się z czymś nieprzyjemnym, z obowiązkiem? Trzeba 
„otworzyć drzwi szkoły także po południu, organizować atrakcyjne zajęcia 
pozalekcyjne, tak, aby w szkole można było bawić się co dzień, a nie tylko 
na dyskotekach. Te zajęcia powinny być dobrowolne i raczej nie związane 
z nauką, np. gry komputerowe, zabawy sportowe. 

© _A poza tym powinno być więcej godzin wychowawczych. Teraz jest 
jedna tygodniowo i starcza czasu tylko na sprawdzenie frekwencji i tym 
podobne sprawy. Nie ma kiedy podyskutować, a przecież w ten sposób 
można by poprawić atmosterę w szkole i klasie. 

© Karta powinna rozszerzyć uprawnienia samorządu. Samorząd teraz 
zajmuje się organizacją dyskotek i dyżurów na korytarzach, a powinien. też 
bronić interesów uczniów, pomagać rozwiązywać ich problemy. 

© Z tym, że nawet najmądrzejsze prawo nie pomoże, kiedy ludzie są 
bierni. Nic im się nie chce robić poza dyskotekami. 

© Nie chce im się, bo się boją, że jak się nie uda, to zostaną ukarani 
No i właśnie przed tym powinien bronić samorząd, przed niesprawiedli- 
wym karaniem. Przecież każdemu może się zdarzyć błąd. 

© | wiedy niepotrzebny byłby żaden rzecznik praw ucznia. Jeśli nau- 
czyciele chcieliby wyjść samorządom naprzeciw, to po co taki ktoś? 

© Ponadto Karta powinna dokładniej precyzować obowiązki ucznia. Z 
tym, że niech dotyczą one także nauczycieli. Jeśli uczniowie mają chodzić 
w kapciach, to czemu nauczyciele nie? 

© A może zamiast reformować Kodeks, można by rozszerzyć skalę 
ocen do 10 punktów? Wiedy większość koniliktów zniknęłaby z życia 
szkolnego, bo, jak dotąd, najwięcej kłopotów wywołują oceny, zwłaszcza 
trójka. 

Tyle Wasi koledzy i koleżanki. Ich opinie pozostawiamy bez komen- 
tarza. Jak widzicie, omawiają oni przede wszystkim kwestie uprawnień 
samorządu I rzecznika, zwłaszcza gdy chodzi o obronę interesów ucz- 
nia w sytuacjach konfliktowych. Najważniejszym zadaniem Kodeksu 
powinno być ich zdaniem — określenie warunków, w których uczeń ma 
prawo odwotywania się od decyzji nauczyciela. 

Dyskusja pozostaje otwarta. Napiszcie do nas. Nowy Kodeks ma 
być dokumentem, stworzonym przez Was samych dla Was samych, po 
to by życie w szkole było także przyjemnością. Czekamy! 

Opracowała AGNIESZKA LUBOWICZ 


Małż ten zawdzięcza swą nazwę temu, że dawniej połówki muszli skójki były 
używane przez malarzy do rozrabiania farb. Kształt muszli umożliwiał też wy- 
godne trzymanie farb podczas malowania w plenerze. Skójki występują po- 
wszechnie w naszych wodach. Do niedawna ich skorupy były też używane do 
wyrobu guzików imitujących masę perłową, a mięso' miało zastosowanie w 
żywieniu trzody chlewnej i drobiu domowego. 


Małże pielęgnowane w akwarium są niezbędne przy hodowli różanek (Rho- 
deus sericeus). Ryby te składają jaja do wnętrza małża, gdzie zachodzi ich inku- 
bacja. Różanki w zamian za to noszą na swym ciele larwy małży, czyli glochidia, 
które pasożytują przyczepione do skóry ryb. 


Latem, podczas okresu rozrodczego różanek hodowanych w akwarium, może- 
my przynieść ze spaceru jedną małą skójkę i obserwować jak u samic różanek 
zacznie wyrastać pokładełko. Obecność małża wpływa podniecająco na rybki. 
Samce wybarwią się i po kilku dniach lub tygodniach rozpoczną tarło. Możemy 
przy tym oglądać jak skójka filtruje zawiesinę z wody i porusza się. Jest to nie- 
zmiernie ciekawe, ale odbywa się głównie w nocy. 


Małże te w akwarium mogą okazać się szkodliwe dla innych ryb. Dlatego nie 
należy ich pielęgnować w akwarium ogólnym. Zbyt duża liczba ich larw powo- 
duje często okaleczenia ciała ryb, szczególnie skóry i płetw . W przypadku róża- 
nek obecność małża jest jednak konieczna. 


Poza skójką w naszych wodach występują też szczeżuje (Anodonta cygnea) o 
podobnym wyglądzie i trybie życia. Skójki zamieszkują rzeki i duże jeziora, nato- 
miast szczeżuje żyją w stawach, bajorach i innych zbiornikach wody Si 


m m m m M M A M M A M A A A M A A A A A A A A A A A 


Kiedy czytacie ten numer 
„Świata Młodych”, za oknami 
mamy pierwszy dzień wiosny, ale 
kiedy opisywałem ten ostatni z 
kuligów, ostatni, bowiem nazajutrz 
cała Polska spływała wodą, zno- 
wu chwycił mróz. 


Jeszcze mam w uszach dźwięk 
dzwoneczków.i nawoływanie woź- 
niców. Jękliwe tony gitary przepla 
tają się ze śmiechem tych, którzy 
utrzymali się na saneczkach i tam 
tych, którzy pospadali i gonią te- 
raz na piechotę i doganiają, bo 
wożnice — panowie. Dymny i Za 
charczuk niby to -podcinają konie 
do biegu, ale zwalniają, goniący 
dosiadają saneczek, by na naj- 
bliższym zakręcie znowu wylądo- 
wać w zaspie. 

Właściwie w tym dniu, w którym 
przyjechałam do Gołuchowa, od- 
bywały się dwa kuligi. Jeden — 
można go nazwać „urzędowym” — 
zorganizowany przez harcerski 
hufiec gliwicki, który tu, na pięknej 
ziemi kaliskiej urządził zimowisko. 
W „urzędowym” brała też udział 
młodzież z Gołuchowa, która do- 
starczyła saneczki. Drugi kulig 
zorganizowało zupełnie „prywat- 
nie” kilku uczniów gołuchowskiej 
szkoły, którzy zaprzęgli do sań ko- 
nika i penetrowali leśne ścieżki, 
traktując śnieżkami wszystko, co 
się poruszało po lesie na saniach 
i sankach, a wiadomo już, że poru- 
szał się kulig „urzędowy” 


Obydwa kuligi zabawiały się 
świetnie. Ten pierwszy trwał nie- 
zmiernie długo, bo saneczek było 


tylko osiemnaście, a samych har 
cerzy z zimowiska około dziewięć: 
dziesiątki. Nad zamarzniętą talią 
wody płonęto ognisko, zastępy, 
które już tu dotarły, organizowały 
gry, lepiły ze śniegu totemy i bu 
dowały igloo (z przerwami na po: 
wiłanie nadjeżdżającej kolejnej 
grupy). Śmigały śniegowe kule, o. 
mijając szczęśliwie wożniców i 
konie. A kiedy już wszyscy byli na 
miejscu, nastąpił drugi etap kuligu 
— jazda do Kamienia. Wbrew przy: 
puszczeniom, nie jest to miejsco 
wośŚć, a pomnik przyrody— pięcio: 
metrowej wysokości głaz, jeden 
jedyny w tej okolicy, za to owiańy 
wieloma legendami. 


Jedna z nich mówi, że przed 
wiekami diabeł będący na usłu 
gach gołuchowskiego pana, niósł 
ów kamień, aby zniszczyć odbu. 
dowany właśnie po wielkim poża- 
rze Kalisz. Na szczęście dla mie- 
szkańców, kur zapiał, diabeł głaz 
upuścił i pognał do Gołuchowa. A 
tam właśnie zdążył oddać ostatnie 
tchnienie pan zamczyska. Szatan 
ze złości, że mu dusza uciekła, 
ponoć do tej pory nocami po zam- 
kowych salach hula, ludzi stra- 
sząc. Tak przynajmniej mówią ci, 
co go słyszeli... Potem na polanie 
były ogólne śpiewy i pląsy, dym 
ogniska gryzł w oczy, koniki pry- 
chały, śnieg szarzał. 


Tak się przedstawiał ostatni ku- 
lig minionej zimy na kaliskiej zie- 
mi... (wm) 


Fot. Wiestawa Mroczek 


Przeczytaj - 


może zrozumiesz 


0 Co to jest 
kryształ? 


W 1788 roku chemik francuski Antoine 
Laurent Lavoisier spalając otrzymany w da- 
rze diamen! wykazał, że jedynym produk- 
tem spalania jest dwutlenek węgla, a zatem 
diament składa się z węgla. Było to nie- 

* wąjfpliwie zaskoczeniem, gdyż drugą znaną 
odmianą węgla jest grali, mający całkowi- 
Gie odmienne własności fizyczne. Osądź- 
my sami: diament jest przezroczystym kry- 
ształem będącym najtwardszym ze wszyst- 
kich minerałów i nie przewodzi prądu elek- 
trycznego. Grafit ma barwę szaro-czarną; 
ze względu na swoją niezwykłą miękkość 
używany jest do produkcji smarów i jest 
dobrym przewodnikiem elektryczności 
Trudno o większe przeciwieństwa, a jednak 
grafit i diament to dwie krystaliczne odmia- 
ny węgla, przy czym (uwaga posiadacze 
diamentów!) diament jest w warunkach 
- normalnych odmianą nietrwałą, która kie- 

"dyś przejdzie w grafit. Nie należy jednak 
wpadać w panikę, gdyż w temperaturze po- 
kojowej jest to proces niezwykle powolny, 
ale warto wiedzieć, że np. w temperaturze 
2000” C przemiana taka zachodzi w ciągu 
kwadransa. 


Warunkami sprzyjającymi krystalizacji 
diamentów są wysokie ciśnienia i tempera- 
tury (tak właśnie powstały kiedyś naturalne 
diamenty). Diamenty sztuczne wyproduko- 
wano z grafitu po raz pierwszy 15 lutego 
1953 roku stosując ciśnienie siedemdzie- 
siął tysięcy razy większe od atmosferycz- 
nego i temperaturę 3 300? C. 

Odpowiedź na pytanie dlaczego grafit i 
diament mają tak różne własności, a także 
wiele informacji o kryształach znaleźć mo- 


żna w dziewiątej broszurce „Delty” z serii | 


„Przeczytaj może zrozumiesz” pod tytu- 
łem „Co to jest kryształ?”. Obecnie do 
nabycia już tylko w redakcji „Delty” — War- 
szawa ul. Koszykowa 6a. Cena 40 zł.*) 


(w.s.) | 


*) Jeśli chcesz ją otrzymać wyślij pod tym 
adresem przekaz pieniężny na sumę o 20 
zł (na koszty przesyłki) wyższą niż cena 
książeczki. Zaznacz na odwrocie przekazu 
— w miejscu na korespondencję — o jaki 
tytuł ci chodzi. 


A kuchnia... 


za granicą! 

(PAP). Granice niektórych stanów USA 
prowadzą nie tylko przez miasta i wsie, lecz 
również przez... pojedyncze domy. A ponie- 
waź w różnych stanach przepisy podatko- 
we są odmienne, często wyłaniają się pew- 
ne trudności. Na przykład: jak powinien 
płacić podatek właściciel mieszkania po- 
dzielonego granicą stanową na dwie częś- 
ci? 

Aby położyć kres tym problemom, wła- 
dze federalne postanowiły, że odtąd poda- 
lek płacić się będzie temu stanowi, na któ- 
rego terytorium znajduje się... sypialnia. 


Na czym zważyć 
kilogram? 


Kilogramowi wkrótce stuknie setka: od 
1889 r. w Międzynarodowym Biurze Miar i 
Wag w Sćvres pod Paryżem na głębkości 9 
metrów pod ziemią przechowywany jest 
wzorzec kilograma — platynowo-irydowy 
Cylinder o wysokości i średnicy 39 mm. 
Takie same cylindry posiadają wszystkie 
kraje świata i od czasu do czasu ich wzorce 
porównywane są z paryskim. Waga używa- 
na obecnie do tego celu waży kilogram z 
dokładnością do tysięcznej części miligra- 
ma. Trwają jednak doświadczenia z nową 
wagą, dziesięciokrotnie dokładniejszą. Jest 
ona tak czuła, że jej wskazówka drży, gdy 
na odległym od Paryża Atlantyku szaleje 

sztorm! NĄ zJ28 


Z OLSZTYNA W KOSMOS NIED 


Ano niedaleko... Zwłaszcza ucz- 
3 niom olsztyńskich szkół, którzy 
naukę o kosmosie mają w programie nau- 
czania. Co prawda — już nie jako osobny 
przedmiot. Kiedyś astronomia była takim 
osobnym przedmiotem licealnym, przera- 
bianym trochę „na rzadki pytel". Dziś — jest 
częścią szkolnej fizyki — a z fizyką wiadomo 
nie przelewki... Co innego jednak — wku- 
wać w klasie definicje pozornego ruchu 
dziennego nieboskłonu, rocznego ruchu 
Słońca, faz Księżyca, elongacji i opozycji 
planet, rektascenzji, deklinacji — a co inne- 
go poznawać to, siedząc wygodnie w fotelu 
pod gwiaździstym niebem. 

Takie możliwości stwarza planetarium, 
czyli najkrócej mówiąc — sztuczne niebo, 
wyświetlane na wewnętrzną stronę specjal- 
nej kopuły przez system projektorów. W 
Polsce mamy kilka planetariów, w więk- 
szości małych (w tym jedno szkolne) i dwa 
duże. 

Otóż właśnie odwiedzając jedna z tych 
dwóch dużych przekonaliśmy się, że lekcje 
astronomii mogą być ciekawe... 

Oto Olsztyńskie Planetarium i Obserwa- 
torium zawarło porozumienie z tutejszym 
kuratorium oświaty i wychowania, w myśl 
którego większość lekcji o tematyce astro- 
nomicznej odbywa się tu właśnie — w pla- 
netarium. Towarzyszą im zresztą i zwyczaj- 
ne wykłady lekcyjne, przeprowadzone po 
projekcji w sąsiadującej z kopułą planetar- 
ną sali. Ale obraz nieba przemawia do wyo- 
braźni bardziej, niż najlepszy wykład. 

Toteż np. w zeszłym roku w olsztyńskim 
planetarium odbyło się ponad 170 projekcji 
dla szkół. | tak jest to ułamek ogólnej liczby 
wszystkich seansów, bo — jak informuje 
nas dyrektor planetarium dr inż. Jacek 
Lamparski — tych było 1200. Uczestniczyło 
w nich 126 tys. osób. Z roku na rok liczba ta 
wprawdzie nieznacznie, ale wzrasta. Trud- 
no rzec, czy jest to wynik wzrostu zaintere- 
sowania ludzi kosmosem czy raczej wzrost 
zapotrzebowania na jakąś, w miarę niekon- 
wencjonalną rozrywkę. 

A seans planetaryjny za taką śmiało 
może uchodzić — chociażby ze względu na 


nastrój, jaki panuje pod kopułą tego astro- - 
kina. Gaśnie światło i jak za dotknięciem 


[ 


czarodziejskiej różdżki na niebo -wypełzają 
gwiazdy. Ale ich ruch dobowy jest znacznie 
w stosunku do normalnego przyśpieszony, 
gwiazdy przesuwają się po tutejszym firma- 
mencie szybciej. Tę szybkość można zre- 
sztą regulować — innymi słowy, można tu 
zaaranżować doby krótsze niż te prawdzi- 
we. Można zresztą zaaranżować znacznie 
więcej. Np. taki ruch nieboskłonu, jaki ob- 
serwujemy na równiku (ciała niebieskie, 
poruszają się ruchem dziennym prosto- 
padle do horyzontu, zachodzące Słońce 
gwałtownie zapada się pod widnokrąg), na 
biegunie (ciała niebieskie „toczą się” rów- 
nolegle do horyzontu); możliwe jest także 
pokazanie wyglądu nieba właściwego do- 
wolnej szerokości geograficznej. Można 
pokazać je takim, jakim byśmy je widzieli z 
innych planet. Albo np. — z Księżyca. Znika 
wtedy widnokrąg, na którym mamy nocną 
panoramę Olsztyna, a na jej miejsce poja- 
wia się posępny, skalisty, księżycowy 
świat. 

Ale projekcje nie sprowadzają się do po- 
kazywania różnych wersji dobowego ruchu 
ciał niebieskich. Planetarium dysponuje o- 
becnie ponad 20 różnymi programami. Tyl- 
ko jeden z nich pochodzi od zakładów Carl 
Zeiss Jena — ten inauguracyjny, zakupiony 
wraz z mającą teraz już 13 lat aparaturą. 
Inne programy stworzono w olsztyńskim 
planetarium. Takie np. jak „Komety”, „Zwie- 
dzamy komos* (w tym akurat programie — 
głównie nasz układ słoneczny) czy „Budo- 
wa wszechświata”. Z okazji zjazdu dyrekto- 
rów przygotowano program związany z 0- 
sobą Mikołaja Kopernika. Teraz znów w 
przygotowaniu jest program „Niebo gdań- 
skiego astronoma”. Chyba nie trzeba przy- 
pominać, jakiego astronoma i z jakiej ten 
program powstaje okazji. Przygotowano 
też seanse nt. „Gwiazda betlejemska — hi- 
potezy, wierzenia” stosowne zwłaszcza na 
przedświąteczny okres. 

Prawdziwe niebo ma to do siebie, że jest 
stosunkowo niezmienne: Co roku w mar- 
cowy wieczór widzimy np: na południowej 
stronie nieba gwiazdozbiór Oriona. Co 
roku, w lecie, w tym samym rejonie niebo- 


_ skłonu połyskują, ułożone w wielki trójkąt, 


trzy jasne gwiazdy: Wega, Deneb i Altair. 


Tak będzie przez dziesiątki tysięcy lat, nie- 
zależnie od tego, co się stanie na Ziemi. Są 
co prawda na niebie zjawiska gwałtowne i 
nagłe, ale należą one do rzadkości 


Tymczasem planetarium na taką nie- 
zmienność swego nieboskłonu pozwolić 
sobie nie może. Choć pokazuje kosmos — 
musi twardo trzymać się Ziemi. Czyli m.in 
dbać o atrakcyjność programu i dostoso- 
wanie go do ziemskich, ba, wręcz bana- 
Inych okoliczności. Co innego trzeba więc 
pokazywać w czasie trwania zajęć szkol- 
nych, co innego — podczas ferii, a jeszcze 
coś innego w wakacje, gdy przez Olsztyn 
przewijają się tysiące turystów. Trzeba u- 
względniać — jak już się pokazało wyżej — 
okoliczności, które na prawdziwym kosmo- 
sie, nie robią żadnego wrażenia — święta, 
rocznice. Trzeba dbać o interesy starszego 
widza, bardziej już wyrobionego — ale i naj- 
młodszego, dla którego są tu specjalne 
programy: „Wędrówki Księżyca” czy „O- 
powieści babuni komety”. No i - choćby na 
rzeczywistym niebie panowały akurat od lat 
kompletne nudy, nie było zaćmień, zakryć 
planet przez Księżyc, komet i czego tam 
jeszcze — tu trzeba ciągle dbać o zmien- 
ność i wprowadzać nowości. Niebawem 
więc planetarium pokaże zwiedzającym 
coś, co choć pochodzi z tej Ziemi, w istocie 
jest przynajmniej u nas, czymś... nie z tej 
ziemi: projekcje laserowe. Pokazywane 
techniką laserową bajecznie kolorowe 
kompozycje z. kosmosem nie mają co 
prawda nic wspólnego, ale stanowią nie 
lada atrakcję, znaną już z niektórych euro- 
pejskich planetariów. Olsztyńska placówka 
musi jednak stworzyć specjalnie do tego 
celu układy optyczne. Te, które demonstro- 
wał nam operator i kierownik działu tech- 
nicznego, p. Sławomir Durmowicz, są do 
tego nieprzystosowane. K 


Zbliżyć się do kosmosu — i to na kilka- 
dziesiąt cm! — można też w holu planeta- 
rium, gdzie w gablocie są próbki księżyco- 
wego gruntu oraz polska flaga, którą ame- 
rykańscy kosmonauci zatknęli kiedyś na 
Srebrnym Globie. Cenne eksponaty; była 
już próba ich kradzieży... 

Komu nie wystarczają jednak eksponaty 


za szybką czy sztuczne niebo — może za 
sprawą tutejszej placówki nawiązać kon- 
takt z tym prawdziwym kosmosem. Trzeba 
tylko przejść 300 m dalej, a potem dosłow- 
nie przybliżyć się do firmamentu, wchodząc 
na wysokie wzgórze i wieńczącą je wielo- 
piętrową zabytkową wieżę. Tu mieści się 
obiekt wymieniany w drugiej części nazwy 
placówki, którą odwiedzamy — obserwato- 
rium. Pod jego kopułą stoi okazały tele- 
skop-rellektor Zeissa. Na piętrach — pra- 
cownie, w jednej z nich, gdzie odbywa się 
tzw. służba czasu — jest niezwykle dokład- 
ny, a dziś już zabytkowy tzw. zegar Shorta. 
Do obserwatorium zajeżdżają astronomo- 
wie z innych polskich ośrodków, prowa- 
dząc tu badania z dziedziny fotometrii a- 
stronomicznej, analizy widm gwiazd, me- 
chaniki nieba. Ale przede wszystkim — 
trwają tu pokazy nieba z otaczającego ko- 
pułę tarasu. Przy użyciu mniejszych prze- 
nośnych teleskopów można w dzień oglą- 
dać plamy na Słońcu — w nocy powierz- 
chnię Księżyca, planety, gwiazdy podwój- 
ne, mgławice. Prowadzący pokazy mgr Ja- 
cek Szubiakowski, fizyk, kieruje zarazem 
zajęciami w kółkach zainteresowań, istnie- 


« jących przy obserwatorium. Ich uczestnicy 


prowadzą lu własne badania m.in. gwiazd 
zmiennych zaćmieniowych i wizualnie po- 
dwójnych. A jakie obiekty nieba podobają 
się szczególnie tzw. szerokiej publicznoś- 
ci? Pan Szubiakowski mówi, że przede 
wszystkim dwie wielkie planety układu sło- 
necznego: Jowisz z jego wiecznie ruchli- 
wymi księżycami i otoczony pierścieniami 
Saturn — „planeta w kapeluszu”. Stosunko- 
wo niewielkie instrumenty optyczne nie po- 
zwalają co prawda bliżej wejrzeć w przyro- 
dę planet, mogą to umożliwić tylko sondy. 
kosmiczne. Ale właśnie, jakby dla uzupeł- 
nienia teleskopowych obserwacji wspania- 
łe wizerunki planet sfotografowanych przez 
sondy kosmiczne zdobią hol planetarium. 
W surmnie — choć nas nieżle wygwizdało na 
wieży — musimy przyznać, że liznęliśmy tu 
solidnie kosmosu. | że z Olsztyna w ko- 
smos niedaleko! 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. M. Szymański 


1LEKSANDRI 


- Kledy powstała Twoja orkiestra? 

W roku 1979. Debiutowaliśmy razem z grupą 

Vox na Międzynarodowej Wiośnie Estradowej 
- Czy pamiętasz Ile nagraliście od tej pory u- 
tworów, plyt? 

Utworów bardzo dużo, nie potralię powiedzieć 
dokładnie ile. Płyty oczywiście pamiętam — jest ich 
sześć: pięć wydaliśmy w Polsce, jedną w RFN 

— Jak doszło do powstania Alex Bandu w Po- 
znaniu, gdzie dzlatata Już przecież jedna orkiestra 
Zbigniewa Górnego? 

Ojcem chrzesinym Alex Bandu jest Stanistaw 

Nowolny, obecnie dyrektor ZPR-ów, wtedy — Po 


Znów do nas przyjechał! Na kilka koncertów. 
Stevens nie jest na estradzie nowicjuszem, występu 
je na niej od dobrych kilkunastu lat. A sukces przy 
nióst mu udział w musicalu „Elvis”, w którym grał 
rolę Elvisa Presleya. Po nim zrealizował serial telewi 
zyjny „Let's Rock". Pochodząca z niego piosenka 
VA) Lraszam V, „Marie, Marie" trafiła na listy przebojów. Przypomnę 

p wł ważniejsze albumy naszego gościa — zrealizowane 
dla firmy Epic: „Take One" (1980), „Marie, Marie 
do żabawy (1980), „Shaky” (1981), „Give Me Your Heart To 
night” (1982), „The Bop Won't Stop” (1983), „Grea 
test Hits" (1984) 


Amerykańska Narodowa Aka 
demia Sztuk i Nauk Nagraniowych 
ogłosiła listę nagród Grammy, 
przyznawanych co roku najlep- 
szym piosenkom, płylom, albu 
mom, muzykom, wykonawcom i 
producentom 

Za najlepszy album roku 86 u- 
znano „Graceland” Paula Simona, 
natomias! płytą roku została „Hig 
her Love” Stevie Winwooda. Za 
najlepsze wykonanie wokalne na- 
grodzono m.in. w kategorii muzyki 
jazzowej - Boby McFerrina za 
jego „Round Midnight”, w katego: 
ril rocka — Roberta Palmera za u- 
twór „Addicted to Love”, w kate- 
gorii muzyki rhythm and blueso- 
wej — Jamesa Browna za nagranie 
„Living in America" i zespół Prin- 
ce and the Revolution za utwór 
„Kiss”. Za najlepsze wykonanie w 
muzyce pop uznano „The Broad- 
way Album” Barbry Streisand, 
„Hogher Love" Stevie Winwooda 
oraz utwór „That's What Friends 
Are For" grupy Dionne Warwick 
and Friends. Ta ostatnia piosenka 
została również nagrodzona jako 
najlepsza piosenka roku. 

Lista nagrodzonych jest oczy- 
wiście znacznie dłuższa. Przed- 
stawiłem tylko jej fragment, ten 
najbardziej nas interesujący, doty- 
czący piosenek i wykonawców. 

Znacie je i ich doskonale. Właści- 
wie nagrodzono „pewniaków”. 


O Alex Ban 
M MALISZEWSKIM 


— Czy trudno być szefem takiego zespotu? 


Niełatw ą 
młodych, zdolnych, a 
nich trzeba ina pod: k 
mawiać. Dążę do tego, by 
dobra atmoslera, by ka. lazł 
miejsce. Nie i mn y 
szych. Dlatego kiedy prog 1 m ą 
w zmniejszonym składzie, odmawia 
cy, albo nikt. Takie chattury i chałt 
składach w zależnoś 1 ży klienta, 
nie rozbijają zespół 
- Czy Jesteś wobec swolch muzyków wymaga 


Jący? 
Jesteśmy pr 
pulpitach pojawia 


zem go przegrywamy, za dr 


Jż*gramy 
— Jesteście właściwie zespotem estradowym. 
bo dzłatacie przy ZPR-ach, ale często też wcho 
dzicie do studłów. Który rodzaj pracy bardziej 
Wam odpowiada? 
Uwielbiam pracę w studiu, aczkolwiek nagra 
realizujemy na konkretne zamówienia 
przede wszystkim zespołem estradowym. ch 
rzecz jasna — nie ma sztuki estrad: 
odwrotnie. 
— Czy pamiętasz jakiś szczególny koncert? 
Każdy koncert jest ważny, do każdego podct 


> z poczuciem odpowiedzialni hyba najdh 
żej pozostają w pamięci koncerty dramaty 
transmitowane „na żywo” przez telewizję. Wi 


nawet kiedy powinienem utwór przerwać, wier 


nie mogę. Muszę więc natychmiast pode w 
pewne decyzje w trakcie trwania utworu. Kosztują 
mnie... kilkanaście kropel potu. Tak było na przykład 
na festiwalu w Sopocie, kiedy jeden z wykonawców 
nazwiska nie podam — po wstępie „wszedł 


jeden takt za szybko. Pr 


prawie minutę on śr 


wał swoje, my graliśmy sw 


Wreszcie się „Sp 


ikaliśmy" i dobrnęliśmy do szczęśliwego końca. Ów 


wykonawca zrobił mi awanturę. Poprosiłem go, by 
wieczorem w hotelu obejrzał retransmisję koncertu 
no i... przeprosił mnie i kolegów z orkiestry. Mogli 
śmy przecież przestać grać... ale... pewnie i dla pu 
bliczności winna byłaby orkiestra. Na to nie mogli 
śmy sobie pozwolić więc dograliśmy do fine 

— Znane orkiestry rozpoznaje się po Ich cha- 
rakterystycznym brzmieniu, Alex Band takiego 
charakterystycznego brzmienia się dopracowat? 

Estradowego - tak, bo jeśli wierzyć zagranicz 

nym wykonawcom | impresariom, jesteśmy najlep 
szą orkiestrą w Europie. Gorzej z nagraniami 
Śmiem twierdzić, że na sprzęcie, który zainstalowa 
ny jest w naszych sludiach, dobrego brzmienia ni 
gdy nie osiągniemy. 


— Czy Ty I Twoja orklestra macie ulubionych 
solistów, z którymi współpracujecie często I chęt- 
nie... 

- O lak.. Nazwisk jednak wolałbym nie podawać, 
by kogoś nie pominąć. Zależy nam — nawet bardzo! 

na współpracy z utalentowaną młodzieżą, dlatego 
szukamy nowych głosów i twarzy. 


— Czy swoje aranżacje realizujesz tylko z Alex 
Bandem? 

- Tak 

— Brak zaufania do szefów Innych orklestr? 

— | tak i nie. Ja doskonale znam swoich muzyków 
| aranżacje piszę „pod nich” 

— Twoje dwie plosenki uzyskały znaczące na- 
grody na międzynarodowym festiwalu „Nigdy w 
Plątek'" w Toklo, „Blue Box" w Sopocie. Czy są to 
rzeczywiście Twoje najlepsze plosenki? 

— Nie. Na żadnym festiwalu nie nagradza się naj- 
lepszych piosenek, ja przynajmniej takiego nie 
znam. W cenie są piosenki komercyjne, łatwo wpa 
dające w ucho.. 


— Którą więc ze swolch plosenek uważasz za 
najlepszą? 
— Jeszcze takiej nie napisałem 


Grand Prix w ZSRA 


W lipcu wielki tenis zawila da Związku 
Radzieckiego. W Irzech miastach — Ma 
skwie, Kijawie I Leningradzie odbędą się 
ley saleliiane lumieja tenisowe cyklu 
Grand Pix Weżmie w nich udział 24 zą 
wodników zagranicznych oraz najlepsza 
dziesiątka tenisistów radzieckich Wpraw 


ZADANIE PREMIOWANE 
NA 615 


ROZETA 
TRZY=-CZTERY 


dzie nie będzie w Moskwie lendla, Can odyndnii wytaży Zlllorowo 0 podanych znacze 
ee 8. Gowinto 38 AJAY SĄ I, 6 W Pożowiiłych Gery Mary. Rozwia, 
braknąć kilku silnych graczy za Blanów anie przdślij w i4GU 7 dni od dały iabd nUMetU 5ód 
Zjednoczonych | Europy Zachodniej (ah) ndroaeńn „Gwiat Miadych”, Mokotowska 24, 00-561 

—— Watazawn, „Żadanio promowane nr 015 
prawidlowa rozwiązania wezmą udział w losowaniu 

Lineker rewolwerowcem? ' Aaa śnajdsie lu 664 ilu siebie, Ness sobotni | nouród 
Ogromną populamaść w całym pilkar pa otwór amd Nszg. CA WY ANEÓW 

yhę umysłu, re PAAWOBKARTNIE: 1) liolok Irójbarwny, 2) surowy 


skm świecie, zdobył sobie oslalnia na 


laka I rosrywkę! Oa i 
e ydeleń = nawa porcja. A więc nok wylla 
pastnik angielski Gary Lineker. Na mundia olo AJ, 


sa przyssiej sobatyl 


any ź owoców I warzyw, 9) przerzucenie i 


wysidzenie wojak na terytorium zajętym przez nie 
lu w Meksyku strzelił 6 bramek, co cało mu BEN AKIBA, gospodars Abrakadabry | py ylncioln, A) pomiesz HA Ord ja 5) z Dy: 
tut króla strzelców. Pa misirzostwach | oklenńna, 0) uprawiania grabioży, bandytyzm, 7) nik 
świala przeniósł się z „Evertonu” Liverpool POŁ C ożomnik, M) dobytok, 9) część koła (np. rowaru) styka 
do najbogatszego Klubu świata FO „Aarca PU NKTY | JAGA slę 1. 10) smuga świetlna, 11). Rubika, 12) u 
łona” W Hiszpanii robi prawdziwą furor dtawi 
i £ * * ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NAR 609 
sxdobywając gole niemal w każdym me LEWOSKNĘTNIE: |) na końcu bolska pilkarskiego, 2) 
ywają Y „ 
Gu. kapilański na ataku, 3) duży — z małej chmury, 4) z 16 numeru „Świata Młodych” z dnia 07.02.1987 r. 
Niedawno FC „Barcelona” spotkała się z WSE wyurywana przez zegary, 5) właściciel gospo Młodość nie wierzy doświadczeniu starych 
* | darsiwa wlejskiego, 6) zadanio, któro właśnie rozwią 
głównym ywałem do tytułu mistrza hiszpa | zujeaź, 7) zagarnięcie obcogo terytorium, 8) miasto w Nagrody wylosowali: 
nii, „Realem” Madryt. Po wspaniałym wida woj. rzeszowskim, nad Wisłoką, 9) glos kogula, 10 Ayszard Bugno - Zagórzany, Robert Bury — Wałcz, Krzysztof 
wisku, pelnym strzałów I podbramkowych | BdNO: lot M nych poleć goormetrii, linia wyznaczona Czerepiuk - Krosno, Bartosz Groblawski — Piolrowice, Roben 
A iężyli Katalończy 4 I ! YGD PUJYC [M lnia wyznaczona - kuciemba - Tarnobrzeg, Marcelina Kopeć — Warszawa, Hanna 
spięó, zwyciężył Kalałończycy 3 a przez dwa punkly, 11) pasemko włosów, 12) na plaki, — Nowak - Gostyń, Monika Pensiek — Legionowo, Ewa Synowiec 


wszystkie goła dla Iiumłatorów zdobył o ohodowa lub piersiowa Grudziądz 


Sqspów, Tomasz Wąsik 
zywiście Gary Lineker i 


Po tym meczu 
świetny piłkarz argentyński Jorge Valdano. 
reprezentujący „Heal” powiedzial: „Lineker 
jest jak John Wayne. Slrzela, gdy Inni do: 
piero sięgają po broń 


Jeśli rożwiązaleś już pozostałe zadania lamiolówki 

Stukilogramowi dzisiejszej Abrakadabry = możesz w naurodę ża wy 
Ą Irwalość narysować sobie obrazek, Wyślareży w lym 
tyżwiarze celu połączyć liniami prostymi kolejne punkty od pler 


wśzego do 
Z materiałów, które otrzymali dziennika g0 do oslalniego 


rze podczas mistrzostw Europy w łyżwiars 
twie figurowym wynikało, że ekipa Wielkiej 
Brytanii składa się z samych grubasów 
Otóż podano, że solista waży 145 kg, solis 
tka 107 kg, zaś jej koleżanki w tańcach na 
lodzie 105 i 112 kg. W parach sporlowych 
160 kilogramowy Brytyjczyk miał podnosió 
100-kilogramową partnerkę. W rubryce 
„wzrost” napisano natomiasi, że mierzy on 
„aż” 60 cm, a jego partnerka 52 cm. Nie 
dość, ze grubasy to jeszcze krasnoludki 
Cały len przykry dla Anglików żar spa 
wodował komputer „Iris”, a właściwie lu 
dzie, którzy go obsługiwali. Przepisali oni 
dane ekipy angielskiej, zapominając, że u 
żywają oni innych miar — luntów, stóp I cali 


123456789=1 


Fiozmieść znaki „plue” I „minus” między liczbami 
od 1 do A, by w rezullaoie otrzymać I. Hadzę ol pró 
bować ołówkiem, bo podejrzewam, że bez błędu ci się 
nie uda. Zadanie jes! dla amblinych 


Tylko jedna połowa spośród pięciu oznaczonych literami po 
strzałce uzupełnia dokładnie połówkę gospodyni znajdującą się 
z lewej strony strzałki. Która? 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


NWSANU 


KTÓRA POŁOWA? 


CO TO JEST? 


RZUĆ OKIEM! 


Go to jest KROMLECH? Tylko 
jedna ź Irzech poniższych odpowie= 
dzi jest prawdziwa 

a) slarożylny młyn wodny, 


e zakropkowane obszary. 
o na tym polega nasz teatr 


DGM NU 
Śmiechu było ca niemiara! LN b) automat do spawania blach, D ŻA 
6) prastary krąg ż plonowych 
+ ADZD głazów. 

1 > » A ODPOWIEDZI M Yy 
Pizza Maradona Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 
Sława najlepszego piłkarza ostatnich mi 587-409=178 
strzosiw świata w Meksyku, znalazła swoje TAJEMNICZE  z4%347-612 


miejsce | w gasironomii. Rzymski produ 
cent pizzy, Viltorio Marlino, nazwał jego | 
mieniem swój oslatni wytwór, Placki pana 6 © 
Marlino sprzedają się od lej pory jak świe 
że bułeczki, a pomysłowy Wloch zaciera 
1ęce z zadowolenia 

Jak widać Diego Maradona uwielbiany 


DZIAŁANIA: ) RATE 


CO 1O JEST: b), koga = to żaglowy 
statek handlowy ż XII-XV w. TYLKO 
CZTERY: tylko kwadraty 14,16, 17 i 
20. BIAŁY WIELBŁĄD: zacząłem Il- 
czyć od drugiego wielbłąda przed 
białym tak, by biały stał się w ten 


Mzuć dobrze okiem na len rysunek. Aż dwie ligury 
spośród mześciu aą w lym układzie intruzami Wykryj 
je, wyjaśnij dlaczego | wykreńl z ukladu. Dla pewności 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzrokiem w 


jes! nie tylko przez kibiców na stadionie 
ale lakże przez smakoszy. 


porównaj z rozwiązaniem, które zamionzozę za ly 
dzień 


sposób „numerem trzy”, sprawdź! 


s 


RZ OAK] 


jedną całość te wszystkie jego fragmenty, które oznaczono krop- 


kami. Czy układają ci się już w jakiś obraz — wizję? Teraz weż 


ołówek lub mazak i starannie zamaluj 


— Nie tylko, ale niekledy,.. 

Okrążyli Ogród Palals-fioyal I skręciii na plao Komedii Pranou: 
sklej, Przed teatrem grupka ludzi ozytała afisz z programem 
przedstawień. 

= Dokąd pójdziemy? = Anto zajrzał pod żóltą parasolkę. 

— Do naszego dawnego domu = ożywiła salę, = Tam było nam 
dobrze — westchnęła. 

— Bardzo dobrze - przytaknął, ale | teraz... 

- Teraz jest Inaczej — przerwała, 

godził się, My też Jesteśmy Inni, Wyrośliśmy, 
ta, — Wie! oda, 

— Dlaczego? Tek [osi o wlele lepiej, Woale nie olioę, abyśmy 
znowu byll dziećmi. 

— Nie chcesz? = uchyllla parasolkę I spojrzała uważnie na 


Jowany = W ogóle nie rozumiem... 
= Tak = przyznała, — Widzę, że mało 00 rozumiesz, 
— Melu - zaczął proszą00, 


= Nie — rzuci lekko pol 


— Czy to nie dziwne? = powiedziała ze smutkiem, = Dawniej 
nigdy nie któciiiśmy się, e dzialaj„. 


= Czy to moja wina 
- |= [| k 
Co eń iawnij? * Usttowsia 


Stara kochana ulloa Świętego Rocha była taka, jaka pozostała 
w loh pamięci, Rozłożysta fasada kościofa zachowała ślady bra- 
tobójozej walki z czasów Rewolucji. Na stopniach siedzieli tacy 
sami żebracy, a siragan kwlaclarki przycupnął pod murem Jak 
niegdyś, | 

Dom także mało się zmienił. Owszem, odmłodniat, właściciel 
bowiem wyremontował kamienicę po wojennych zniszczeniach. 


Nowa konejerżka wpuściła Ich z uśmiechem, gdy Mela wymie- 
nila nazwisko państwa Pommier, + 

= Chodźmy Ich odwiedzić = odwróciła się do Anta wstępując 
na lak dobrze znane schody, = Pani Pommier częstowała mnio 
zawsze pysznym plackiem. h 

w ich dawnym mieszkaniu żyli teraz Inni ludzie. Anto powiódł 
paloami po deskach drzwi, poruszył klamką, która zachowała 
może dotyk ręki dziadusia. 

Pani Pommier przywitała Ich z wylewną serdecznością. Opo- 
wiedziała o losach lokatorów domu, z których niewielu tylko po- 
zostało na miejscu, 


A potem znaleźli się znowu na rozpalonej ullcy. 

= A teraz dokąd? = Anto pochylił się nad dziewczyną. 

= Do mojego domu = odpowiedziała cicho, = Musimy wziąć fla- 
kra, to zbył daleko. 

= Ooh, nie = żachnąf się. = Nie trzeba tam chodzić. Taki piękny 
dzień, pojedżmy lepiej do Lasku. 


zi Nie, Lori py le00 .— - KG z Mostem, - 


— Wióm jak wygląda — mruknąt przypominając owe wakacje 
spędzone na bezskutecznym poszukiwaniu talerza. 

Ay Może się zmienił? - rzuciła zagadkowo sadowiąc się w do- 
rożce. 

O tak, pałacyk w Alel Cesarzowej zmienił się rzeczywiście. Był 
co prawda jak dawniej opuszczony I pusty, ale naprawiona brama 
I zamknięta furtka, a przede wszystkim blały pióropusz dymu sto- 
jący nad domkiem odźwiernego wskazywały na troskliwą rękę 
usiłującą jako tako zaradzić zniszczeniu. 

- Zadzwoń — rozkazata Mela. 


Anto z niedowierzaniem pociągnął rączkę dzwonka, jego 


- dźwięk nieco schrypły, równie zardzewiały jak rączka, wywołał z 


domku starszego mężczyznę, który utykając pospieszyt do bra- 
my. - 
— To Jakub Bonnot - wyjaśniła Mela - nasz dawny dozorca. 
Spotkaliśmy go tu z wujem Ryszardem któregoś dnia. Był bez 
pracy I nie miał gdzie mieszkać. 

— Dzień dobry panience — Jakub Bonnot uśmiechnął się szero- 
ko do swojej młodej chlebodawczyni. — I pan porucznik... 

— Chcę pokazać dom panu porucznikowi. z, 

— Zaraz przyniosę klucze. Wszystko teraz pozamykane. U- 
przątnątem co się dało — prowadził gości do kuchennego w: 
cła. — Tam gdzie było potrzeba wstawiłem szyby, nie wedrze się 
tu już żaden włóczęga. 


Cdn. 
*) - rodzaj falbany przy sukni damskiej 


Rozwiązanie otrzymasz natychmiast 


cieni. 


KAJKO | KOKOSZ,POŁĄCZE 
Z DZIADEM BOROMYM LIN 
HYFMOGL| NA NIMA PONIEC 
NIE POŚCIGU ZĄ NEGEMO. 

! KAPRALEM. 


GORCIE 1CH 
SAMI. BĘDĘ 
ODPROMNADOZAK 

mans mZRO- 


HA DRODZE 


SPOTKAUNA 

RAS ZKA 
PRZYGODR, 
EAMGNRCIE. 


KORA 
EAR 


LI NIEGO m KIESZENI 
HZIĘŁA SIĘ MOJĄ CHUSTKA? 


USMOLILI SIĘ 
SĄDZĘ | SUDZÓ:ZE 
ICH ruiE mamy |! 


4 NM 

Jakerz z Japołeonem Anto 

— Ryszardzie — Anto spojrzał badawczo w błyszczące „hisz- 
pańskie” oczy szwagra. — Chciałbym wiedzieć... 

— Po co ci to? 

— Ze względu na Melę. 
Mela nic nie wie o Damianie. 
Ale to przecież dziadek jej matki. > 
Cóż z tego? Nigdy go nie widziała. Damian Dobrocki nie 
utrzymywał stosunków z wnuczką. 4 

— Dlaczego? > 4 

— Oni ojciec Meli stali na przeciwnych biegunach. Narzymski 
był patriotą, a Damian... Wróćmy jednak do twoich spraw, to o 
wiele ważniejsze. — Ryszard uśmiechnąt się i poklepat Anta po 


HEGEMON I KAPRAL 
ZABRALI NAP 
UBRFINIF. 
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POSŁUCHAJCIE! OD 
STRONY WAROWNI 
DOBIEGAJĘ 
MRZĄSKI A 07 
ZBÓJCE- -Ś 


ra SIĘ, ZE 
orii KOGOS 


A, 


ramieniu. — Wiesz kto najbardziaej ucieszy się z twojego projek- 
tu? 

— Kto? 

— Róża. 

— Róża... 

— Tak. Zamartwia się już zawczasu, że poślą cię do jakiegoś 
garnizonu na drugim końcu Francji. Naturalnie jako inżynier woj- 
skowy będziesz wykorzystany przy budowie dróg, mostów i forty- 
fikacji i może pojedziesz znacznie dalej, niż najdalszy kąt Francji. 
Taki Lesseps przekopał Kanał Sueski, a teraz, jak styszę, zamy- 
śla o podobnej imprezie w Panamie. Zobaczysz, otworzą się 
przed tobą nieprzewidziane nawet możliwości. Tymczasem jed- 
nak odpoczywaj przez lato. 

— Przedtem pojadę do Chisiehurst. Lu znowu wybiera się do 
Szwajcarii, do zamku Arenenberg, mówi, że tam odnajduje mło- 
dość ojca. Chcę go zobaczyć zanim wyjedzie. 

Projekt Anta został entuzjastycznie przyjęty przez Różę I Zelię, 
Mela nawet, ostatnio nieco chmurna, uznała, że to znakomity 
pomysł. 

— Niedziele będziesz spędzać w domu, jak dotąd — zadecydo- 
wała. 3 

Podczas obiadu Ryszard wzniósł toast za speinienie życzeń 
„podporucznika Antoniego Ordęgi”, a chwilowo przysziego ele- 
wa Wojskowej Szkoły Inżynieryjnej w Fontainebleau. 

- Może poszlibyśmy na spacer? — zaproponował Anto zbliża- 
Jąc się do Meli, która wstawszy od stołu zatrzymała się przed 
kominkiem I poprawiała kwiaty w wazonie. 

— Chętnie, włożę tylko Kapelusz. 


MTI DZINOKU BOROWY! 
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Zakłady Wklęsłodrukowa 
RSW .„Prasa-Książka-Ruch 
ul. Okopowa 58/72 
Montaż i druk 

Zakłady Graficzne 

Dom Słowa Pols! 
Zam. nr 3132 i 760/G/87 K/80 
Nakład 439 000 


NIE ZAPOMNIJ 
oTo 

NASZ 
POCZTOWY 


HE, CIEKANE WIĘC, 
KOMU DALISMYJ 
kupruńn 


— Dziadku, do czego służy nos? 
— pyta Mądralówna. 

— Do... kichania! — żartuje dzia- 
dek. 

— A do patrzenia też, prawda? 

— Jak to — do patrzenia? — pyta 
zdziwiony dziadek. 

- A na czym by się trzymały 
dziadka okulary?! 

* 

- CZŁOWIEKU! — woła poprzez 
śmiech Mądrala do Iksińskiego. — 
Wczoraj słyszałem tak wspaniaty 
dowcip, że jeszcze dziś tarzam się 
co chwilę ze śmiechu...! 


Ocienione stomkową budką oczy Meli miały nieodgadniony wy- 
raz. Kremowa batystowa suknia z trzema wolantami*) u dołu 
spódnicy z powiewnym wdziękiem optywała zręczną postać 
dziewczyny. Rozpięta nad nią żółta jedwabna parasolka chwiała 
się niczym wielki kwiat na wiotkiej łodydze. 

— Jestem zbyt mała — podniosła wzrok na idącego obok Anta. — 
Slęgam ci równo do ramienia. A może to ty zbyt wybujateś? 

— Tak być powinno — odparł z przekonaniem chłopiec, dla któ- 
rego wszystko w niej było doskonałe. — Nie potrzebujesz być 
wyższa. | tak jesteś najpiękniejszą dziewczyną — dodał żartem. 
7 — Tak uważasz? — spytała kręcąc porcelanową rączką parasol- 

— Nie wierzysz mi? 

— Wierzę, wierzę — odpowiedziata prędko. — Ale wierzę dlate- 
go, że chcę, żeby tak było. 

EK jest — zapewnił gorąco. — Czyż potrzebuję cl to mó- 
wi 

— Nigdy nie mówisz mi nic miłego — wydęta usta. 

— Melu! 

— Porucznik Slade czy Woodhouse, a nawet i Ludwik Conneau 
są zupełnie inni. 

— Milsi ode mnie, tak? To chciataś powiedzieć. 

— Owszem, milsi od ciebie. Ja lubię stuchać przyjemnych stów. 
Inaczej wydaje mi się, że nic nie jestem warta. 

— Czyż o wartości człowieka decyduje ilość pięknych stówek, 
które słyszy? — oburzył się. 


dokończenie na str. 7 
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